
Nr. 2. Lwów, Niedziela, 24. Stycznia 1886 r. Rok IX .

Dziennik dla Wszystkich illustrowany, i nie illustrowany.
Wychodzi w każdą Niedzielę. W każdym kwartale premia illu- 
strowana dla prenumeratorów. Prenumeratorom miejscowym 
„Goniec* odseła się domieszkania. —  Za odnoszenie dopłaca sie 

5 ct. miesięcznie roznosicielowi.
Prenumerata wynosi wraz z premiami illustrowanemi 

tak we Lw ow ie, jak  i na prowincji (z przes. poczt.):
rocznie . .  ................................................. 8 zł. — ct.
półrocznie . .  .............................................4 „ — „
k w a rta ln ie .......................................................2 „ —  „
miesięcznie  .................................—  „  70 „

W Poznańskiem i Prusach, oraz w Niemczech 4 marek kwartalnie. — we 
Francji i we wszystkich innych krajach, oraz w Ameryce 5 fr. kwartalnie, które 
przesełać należy przekazami pocztowymi, lub w listach rekomendowanych.

Za ogłoszenia opłaca się 8 ct. za wiersz drobnem pismem, lub za jego 
miejsce. Opłata od ogłoszeń większych, stosownie do umowy.

Redakcja i Administracja znajduje się we Lwowie przy ulicy Ossoliń­
skich 1. 10 od frontu ul. Cichej, gdzie się przyjmuje prenumeratę i ogłoszenia. 
Prenumeratę przesełać należy przekazami pocztowymi, lub w listach pienię­
żnych f r a n c o  pod adresem: Do Administracji „Gońca Niedzielnego i Swią- 
tecznego“ we Lwowie. Listy powinny być frankowane.

Za granicą ogłoszenia przyjmują: w Wiedniu : Haasenstein etVogler Wall- 
fischgasse. A. Oppelik Stubenbasteł,Rotter et Comp. I. Riemergasse 13, Daube et 
Comp. Mazimilianstrasse 3 : Berlinie, Wrocławiu, Hamburgu, Brunswiku i Szwaj- 
earji Haasenstein et Yogler; w Raryżu biuro anonsów pułkownika Raczkowskiego 
Foubourg Poissonier 32; w Peszcie ajencja ogłoszeń Langa. W Frankfurcie n 
M. Daube et Comp.

W łaściciel i naczelnie kierujący ezęśeią literacką i administracyjną: M. D. Chamski.

^ .L F R E D

p r e z e s  I z b y  h a n d l o w e j  b r o ; d z k i e J .
Rysowane z fotografii Józefa Edera we Lwowie. 

(Patrz życiorys na odwrotnej stronnicy.)

A U S N E F ^



>
Od Administracji.
Prosimy o odnowienie bieżącej i wy­

równanie zalegającej prenumeraty, przese- 
łająe należytość przekazami pocztowymi, lub 
w listach pieniężnych do a d m i n i s t r a c j i  
„ Gońca niedzielnego"

Nowi prenumeratorowie otrzymają na­
tychmiast zaległe numera i premium illu- 
stowane p. t. „Jednodniówka8.

Alfred Hans ner,
(Do portretu)

Podając w dzisiejszym numerze wize­
runek prezesa izby handlowej brodzkiej Al­
freda Hausnera, nie mamy bynajmniej 
zamiaru pisać życiorysu, do którego, zresztą, 
skromny, pracowity i zacny żywot Alfreda 
Hausnera, jako jednostki, nie nastręcza od­
powiedniego materjału. W osobie Alfreda 
Hausnera pragniemy uczcić starą i nieska­
zitelną' niczem firmę, pochodzenia niedyś 
niemieckiego, której późniejsi członkowie 
na drodze dobrowolnej spolszczyli się, 
spokrewnili się z naszemi rodzinami i słu­
żyli zawsze wiernie, a uczciwie interesom 
polskiego narodu — na najnowszych zaś 
kartach naszych dziejów, imię Ottona Hau­
snera, jako polskiego patrjoty, uczonego, pu­
blicysty i posła jaśnieć będzie i nigdy w pa­
mięci i w sercu polskiego społeczeństwa 
nie zatrze się.

Portret posła Ottona Hausnera zamie­
ściliśmy już przed kilku laty.

Tak Alfred, jak i Otton Hausnerowie są 
wnukami założyciela firmy Hausnera i Vio- 
land — jeszcze dziś w Brodach nad drzwiami 
prowadzącemi do biur kantoru widnieje sta­
ry napis tej firmy. Ojciec Hausnerów, Karol 
był właścicielem wielkiego handlu hurto- 
wnego. Hausnerowie pochodzą z Szwajcarji. 
Alfred Hausner, którego portret podajemy, 
jest dziś szefem i właścicielem starej tej firmy. 
Obrany prezesem izby handlowej brodzkiej, 
będąc prawym polakiem, narażony jest na 
rozmaite ataki i przykrości wymierzone 
przez jednostki tchnące nienawiścią do na­
szego społeczeństwa, z których Brody uzys­
kały już smutną reputację... Był też poprze­
dnio Alfred Hausner obierany prezydentem 
Brodów — ale wśród tamtejszych stosunków 
i żywiołów, te brodzkie prezydeńtury, mogą 
tylko zniechęcić patrjotów do służby publicz­
nej. Dziś i w Brodach trochę się zmieniło 
na lepsze, ale do dobrego jeszcze daleko, . .

Nowiny od ręki.
=  We wsi Grimmel pod Wąsoszem na 

Ślązku umarł fornal Jojta. Żona stosownie 
do zwyczaju natarła jego ciało okowitą i 
przykryła derą, poczem pospieszyła do mia­
sta co trumnę i doniosła władzy cywilnej 
o śmierci męża. Przybywszy z trumną do 
domu, zakięciła się po izbie i zauważyła, że 
ciało pod derą się porusza; wystraszona 
pobiegła do dziedzica, a kiedy ten z kobie- 
tą pr/ybył do izby, spostrzegł fornala sie­
dzącego na łóżku. Teraz już zupełuie zdrów, 
pełni służbę j?k dawniej.

=  W  stajni lorda Hampdonsa w Lon­
dynie znajduje się tablica z następnym na­
pisem , która się także powinna znajdować 
w każdej stajni naszych gospodarzy:

Pod górę — nie bij mnie.
Z góry — nie pędź mnie.

Na równej i dobrej drodze — nie ża­
łuj mnie.

Będąc w stajni —  nie zapominaj o mnie.
Siana i owsa — nie odmawiaj mi.
Czystej wody — nie dozwól by brakło.
Gąbki i szczotki —  nie żałuj mi.
Miękkiego i suchego posłania — nie 

szczędź mi.
Gdym zmęczony i zgrzany —  nie o- 

puszczaj mnie.
Gdym chory lub zziębły — nie dozwól 

marznąć mi.
Cuglami —  nie targ ij mnie.
W gniewie —  nie bij mnie.

=  Podobno i obecnie sprawdzi się to, 
co o nas mówią, mianowicie, że gdy naj­
bardziej bieda doskwiera, najlepiej lubimy 
się bawić. . Nie było podobno tak ciężkich 
czasów, jak dziś a jednak karnawał zapo­
wiada się wesoło... Nie tak więc źle jest, 
jak się zdaje —  a jednak jest bardzo żle... 
chyba gorzej być nie może... Po katastro- 
1863. r., gdy pewne sfery polaków osiadłych 
na emigracji w Dreźnie, doskonale bawiły 
się w karnawał, pomimo, że nad Wisłą i 
Niemnem pracowała szubienica na gardłach 
polskich — ówczesny król Saski, dziś już 
nieboszczyk, człowiek niezmiernie zacny, 
gruntownie wykształcony i przyjaciel pola­
ków rzekł: „okrucieństwo i barbarzyństwo 
moskali, wyrównywa tylko lekkomyślności 
polaków"...

Słowa króla Saskiego i dziś, niestety, 
mogą być do nas zastosowane. —

— Nie ze wszystkiem jest tak, jak do­
noszą pisma codzienne o upadku banku za­
stawniczego w gmachu teatralnym. Naj­
przód , p. Gamrat naczelny dyrektor tego 
zakładu nie robił tajemnicy z wyjazdu swe- i 
go do Rosji, lecz pojechał w porozumieniu 
z głównymi akcjonariuszami, aby jakimciś za- 
kupnem lasów polepszyć inter-sa banku. P. 
Gamrat nie mógłby przecie zabrać gotówki 
40,000 złr., bo takiej g o t o w i z n y  w ka­
sie zakładu zastawniczego nigdy nie było i 
trzeba było dopiero zgromadzić go. P. Ga­
mrat wyjechawszy do Rosji w Maju 1885 r. 
czy też przy końcu Kwietnia, znosił się li­
stownie z dyrekcją i z główniejszymi akcjo, 
narjuszami.

Nąjkomiczniejsze ze wszystkiego, że p. 
Jakób Sawczyński, któryby mógł dokładniej­
sze dać wyjaśnienia, na posiedzenie rady 
naiz'>rczej, na którem uchwalono konkurs, 
nie przybył i jakoś nagle zachorawał... Oj 
te choroby!...

=  Czytamy w „Wieku, Eksport zboża. 
Sporzą dzającbilans zeszłoroczny przedewszys- 
tkiem wypada zwrócić uwagę na główną 
jego podstawę — handel zbożowy. Cesar­
stwo i Królestwo wyprowadza zagranicę wo- 
góle mniej towarów, niż ich dowozi z zagra­
nicy, im większa zaś jest ta różnica, tern 
więcej przychodzi nam płacić za nią rubla­
mi. Większa zaś jest ona o tyle, o ile 
mniejszym się okazuje eksport zboża, lub o 
ile n.ższe są ceny na produkty rolne.

Właśnie w roku zeszłym wypadł taki 
niekorzystny dla bilansu naszego rezultat, 
gdyż i wywóz się zmniejszył i ceny upadły. 
W przybliżeniu, według danych urzędowych 
w ciągu r. z., Cesarstwo rosyjskie wyprowa­
dziło zagranicę zboża około 30 milionów 
czertwierti, w tej liczbie zaś 26,100,000 prze­
szło przez komory Cesarstwa, a 3,900,090 
czetw. przez komory Królestwa Polskiego.

Po szczególe wyprowadziły zagranicę: 
Grajewo 2,127,681 czetw., Mława 872,653 
cz., Sosnowice 265,395 cz, Nieszawa 240,761 
cz, Aleksandrów 203,329 cz., Wierzbołów 
111,730 cz, w Cesarstwie zaś Odessa 7,593,252 
cz,. Libawa 3,335,474 czetw,. Mikołajewsk 
1,758,067 cz, Ryga 1,353,161 czet., Rewel 
836,193 cz itd.

W Noc l a s t a f l o w o .
jPowieść z francuskiego

przez

A U T O R A  „ S T A R O Ś C I  L E C 0 Q U ’A 8.

Ciąg dalszy (Patrz Nr. 1).

Znała sweje rzemiosło i w obec pa­
nującego króla, nie miała zwyczaju wyma­
wiać imienia zdetronizowanego.

Nie zmie-zała się jednak i odrzekła 
tak cicho, że Gaston zaledwie słysz: ł :

— Tak pani. . .  to hrabia, ale ręczę 
pani, że W'zedł pomimo mej woli... lokaj i 
stangret gdzieś sobie poszli... a ja sama 
nie byłam w stanie nie wpuścić go do saloniku.

—  Więc on w saloniku ? — zawołała 
Dorciyal. —  Bardzo dobrze. Zaraz tam do 
niego przyjdę. Idź i czekaj, aż cię zawo­
łam.

Pokojówka znikła tak cicho, jak weszła 
i zamknęła drzwi za sobą.

Przy pierwszych słowach garderobia­
nej, Gaston zaraz wstał z krzesła.

— To hrabia Vendarwelde? — za­
pytał.

—  Tak, mój Boże! —  odpowiedziała 
Julia. —  Pisał do mnie dziś zrana, że pra­
gnie widzieć się ze mną przed wyjazdem 
z Francji. Wyjeżdża jutro. Kazałem mu 
powiedzieć, że go nie przyjmę, alem się nie 
spodziewała takiego zuchwalstwa. Po raz to 
ostatni; dzisiaj z nim skończę.

—  A ja wychodzę —  rzekł Gaston 
z takim naciskiem, że Dorcival niezawodnie 
to zauważyła, b odpowiedziała mu chłodno.

— Jeżeli szukasz sposobności, ażeby 
mnie rzucić, lepsza nie może ci się na­
stręczyć, chociaż między mną a hrabią nie 
ma nic wspólnego, ale proszę cię, zostań. 
Moja z nim rozmowa potrwa krótko, uprze­
dzam cię, a gdy wrócę, z sobą pomówimy.

Przy tych słowach Julia wyszła, nie 
dając Gastonowi powiedzieć ani słowa.

Darcy nawet w pierwszej chwili nie 
wiedział, z czem się odezwać, i sam po­
czuł, że znajduje się w bardzo drażliwem 
położeniu. Aie pozwolić Julji iść do hra­
biego, byłoby z jego strony dziwnem. Sa­
memu wyjść również było niepodobna.

Buduar miał jedne tylko drzwi; Gaston 
wychodząc, mmiałby się w saloniku spotkać 
z hrabią

Wyjść w oczach rywala i ustąpić mu 
miejsca, albo wszcząć z nim kłótnię i wy­
rzucić go za drzwi? Gastonowi pozosta­
wało do wyboru jedno z dwojga i chętnieby 
wybrał ostatnie, gdyby miał do czynienia 
z człowiekiem z tej samej co on sfery.

Prawdopodobieństwo jednak pojedynku 
z tym awanturnikiem nie uśmiechało mu 
się wcale.

W istoeie nie myliła się Julja. Gaston 
Darcy postanowił z nią zerwać. Z przeni­
kliwością kobiecą odgadła z oezu jego ten 
wyrok, a ponieważ nie chciała zostać po­
rzuconą, natychmiast rozpoczęła grę, którą 
uważała już za wygraną. Niespodziewana 
wizyta hrabiego Yendarwelde była mocnym 
atutem w końcu gry i Julja spodziewała się



że atut ten zapewni jej wygraną niezawo­
dnie. Wiedziała, że najlepszym środkiem 
na rozniecenie gasnącej miłości jest za 
zdrość, postanowiła więc ofiarę uczynić ze 
szweda dla utrwaleń.a przyjaźni paryzkiej.

Gaston zaś w nowej tej wizycie przy­
padkowej widział dla siebie sprzyjający po­
wód do zerwania. Przyszedł do Julji z pe- 
wn«m jeszcze wahaniem. Fałszywy ma­
newr czarnookiej syreny dodał mu pewno­
ści. Cbcąc zazdrość wzbudzić odsłoniła 
przeciwnie słabą swą stronę, Gaston bo­
wiem gotów jej był wybaczyć wszystkich 
dawnych przyjaciół, prócz Vendarwelda.

Teraz Gaston był już siebie pewny. 
Czekając na powrót Dorcival z fatalnej wy­
cieczki do Szwecji, przechadzał się gorącz­
kowo po buduarze, chwilami się zatrzymu­
jąc, gdy dolatywały doń przezedrzwi głosy 
rozmawiających, potem znów chodzić za­
czynał z obawy, ażeby go nie wzięła pokusa 
podsłuchywać.

Salonik, dokąd pokojówka wprowadziła 
hrabiego znajdował się obok buduaru.

Żdziwiło to Gastona, dla czego Julja 
nie poprosiła szweda do innego dalszego 
pokoju, których przecie w pałacyku było 
sporo, i w krotce przyszła mu myśl, że 
młoda kobieta możeby nawet była rada, 
gdyby zechciał podsłuchać rozmowę je j z 
Vendarweldem.

Przekonał się prawie o tein zaraz z 
pierwszych znaczących słów i zaraz myśleć 
począł, że wszystko to zawczasu było uło­
żone między nią a hrabią.

Ton ich rozmowy stawał się coraz głoś­
niejszym i teraz chyba już głuchy nie mógł­
by jej słyszeć.

Gaston rozróżniał dokładnie dwa głosy, 
które to odzywały się po kolei, to znów 
razem jednocześnie. Głos Julji pełen był 
uniesienia, na wskroś jednak kobiecy, głos 
zbś hrabiego był ostry, nerwowy i kłół przy 
każdym słowie.

W rzeczywistości u pani Dareival ode- 
grywał się teraz dramat. Usiłowała go 
zmienić na operetkę, lecz hrabia nie do­
zwalał.

— To nikczemnie —  krzyczał hrabia-
—  Tylko bez wymyślania — odparła 

Julia.
— Więc pragniesz mojej śmierci.
— Któżby się dla mnie pozbawił życia.
— Tak, ale gdy kto cię kocha... gdy 

bez ciebie nie może żyć.
Po tym wybuchu nastąpił kuplet o ton 

niżej. Widocznie hrabia przybrał ton mi­
norowy i usiłował wzruszyć nieubłaganą, 
która wciąż mu odpowiadała odmową.

Koniec rozmowy zdawał się już być 
blizkim i rzeczywiście nie dał na siebie 
długo czekać. Julja nie lubiła rzeczy prze­
wlekać. AT odpowiedziach była zwięzłą i 
stanowczą.

—  Więc — zagadnął znów głos hra­
biego — stanowczo nie chcesz ze mną 
jechać.

—  Stanowczo, kochany hrabio.
A po niejakiej przerwie:
—  Później będziesz mi nawet wdzię­

cznym.
— O n ie ! już mnie żywego nie zo­

baczysz.
— E ! cóż znowu! Zanadto już pan 

mówisz o śmierci. Ozy z to ja jedna na 
świecie. A zresztą mogę panu powiedzieć... 
do widzenia... za trzy lub cztery lata... kie­
dy pan odkryjesz kopalnię złota w Kalifor­
nii... lub gdzieindziej.

—  Idż, baw swego kochanka — za­
grzmiał głos basowy. — Zanadto pogar­
dzam tobą, bym cię miał zabić, ale cię 
przeklinam i zobaczysz, co znaczy przekleń­
stwo nieboszczyka!

Po tym ostatnim frazesie aktu pią­
tego, dało się słyszeć silne zatrzaśnięcie 
drzwi.

Kurtyna zapadła i skończyła się sztuka.
Gsstona bardzo mało obchodził ten 

szwed, słów nadużywający, ale go oburzyło 
zimne naigrawanie się ze strony Dorcival 
czekał jej też z niecierpliwością.

Weszła spokojna, prawie uśmiechnięta, 
Ze sceny w saloniku nic już w niej nie po­
zostało, prócz ognia w oczach i lekkiego 
rumieńca na twarzy.

— Nareszcie się pozbyłam tego wa- 
ryata. Dobrze zrobiła Maryetta, że go wpu­
ściła. Teraz już więcej nie przyjdzie.

— Spodziewam się — odparł sucho 
Gaston.

—  Albożeś podsłuchiwał?
— Podsłuchiwać.... nie podsłuchiwa­

łem... Ale... słyszałem... słów kilka.
—  Czy sądzisz, że hrabia rzeczywi­

ście mnie tak kocha, namiętnie, szalenie, 
że aż gotów się zabić?

—  Kto myśli o samobójstwie, nie mówi ■ 
o tem tak głośno.

—  A ja jużem ci powiedziała, drogi 
Gastonie, że nie znasz dobrze tego Yen- 
darwelda. To szaleniec, zdolny wysadzić 
cały Paryż w powietrze, byleby swemu ka­
prysowi dogodzić.

— Mało mnie to obchodzi, jakim on 
jest i co się ma z nim stać. Mam nadzieję 
że się nie już z nim nigdy nie spotkam.

—  Masz słuszność, mój drogi, za wiele 
ci o nim mówiłam, przebacz mi za tę przy­
krość. A  na dowód, że się nie gniewasz, 
napij się ze mną herbaty. Wyborna, przy­
słano mi ją z Moskwy.

—  Dziękuję ci — odparł Gaston —  
muszę cię pożegnać o dwunastej, teraz już 
wpół do dwunastej, a mam jeszcze z tobą 
pomówić.

Julia siedziała na kanapce w dobrze 
wyuczonej pozie, jaką przybierała, gdy 
chciała sobą zachwycać, ale na te słowa 
wyprostowała się, jak nadepnięta żmija i 
spytała urywanym głosom :

— Cóż masz mi powiedzieć?
—  Że postanowiłem rozpocząć karjerę 

sądową.
—  Teraz rozumiem! I dla tej ważnej 

nowiny, pozbawiłeś mnie przyjemności być 
dzisiaj w operze. No, to musisz teraz no­
sić czarne ubranie i ogolić wąsy.

—  Teraz jeszcze nie. Na początek 
będę tylko zaliczony do ministerjum. Ale 
zmienić muszę swe życie.

Wzrokiem błyszczącym i chłodnym, jak 
ostrze szpady, Dorcival spojrzała pytająco 
na Gastona.

—  To jest zerwać chcesz ze mną?...
\ — spytała po niedługiem milczeniu.

—  To jest przerwać znajomość —  
rzekł młodzieniec z ukłonem.

—  Zanadto wykwintne wyrażenie, jak 
na taki postępek.

Gaston zadrżał z oburzenia i potrzeba 
mu było użyć niemałego wysiłku, ażeby 
spokojnie odpowiedzieć:

— Ja sądzę, żeś znajomość naszą nie 
uważała nigdy za wieczną? Zawsze postę­
powałem względem ciebie jaknajdelikatniej, 
teraz muszę się z tobą rozstać, bo zmusza 
mnie do tego obrany zawód, ale wiem, do 
czego mnie obowiązuje ta przykra koniecz­
ność.

— Chcesz przez to powiedzieć, że w 
bukiecie jutrzejszym znajdę przekaz na moje 
imię? Odeszlę ci go na powrót, kochany 
Gastonie. Nie potrzebuję twych pieniędzy 
bez ciebie. Na co mi one? Jestem bogatą 
i jeżeli mi się spodoba poszukać przyjaciela, 
nie potrzebuję się oglądać na pieniądze.

Gaston skłonił się w milczeniu. Scena 
ze szwedem zabezpieczyła go przeciw wszel­
kim wymówkom i czułościom.

—  To zapewne stryj pański podał panu 
tę piękną myśl, ażebyś pewnego pięknego 
dnia został jego następcą — rzekła Julia 
— I jeszcze śmiesz pan mówić, że on pana 
do ożenienia się nie namawia. Niepodobna 
sobie wyobrazić jednego bez drugiego. 
Człowiek nieżonaty może być tylko do po­
łowy sędzią.

— Zapominasz, że i mój stryj ka­
waler.

—  Tak, wiem, bo masz nadzieję do­
stać kiedyś po nim spadek. Tem więcej 
masz pobudek do uwiecznienia nazwiska 
swego w świecie urzędniczym. W drugim 
pokoleniu rodzina Darcy postawi sobie apo­
strof i pisać się będzie d’Arcy. (C. d.n.)

Teatr—koncerta—widowiska.
Nasi zięciowie komedja w 5 aktach Ka­

zimierza Zalewskiego, którą po raz pierwszy 
przedstawiono na scenie lwowskiej w prze­
szłym tygodniu, jest niezaprzeczenie dziełem 
niepospolitego talentu -  ponieważ jednak 
treść jej odnosi się do lokalnych stosunków 
Warszawy, ze sfery najmniej znanej lwow­
skiemu światu, nie zrobiła u nas takiego 
wrażenia, na jakie rzeczywiście zasługuje. 
Z całego układu tej komedji widać, że auto­
rowi, nie tyle chodziło o intrygę, nie tyle 
o opracowanie występujących postaci, ile o- 
przedstawienie pewnego, złego kierunku spo 
łecsnego, mianowicie zaprzedawanie się zruj­
nowanej szlachty i arystokracji żydowskim, 
lub świeżo ochrzczonym finansowym ma­
gnatom... Jest to bolesne, bardzo bolesne, ale 
niestety, prawdziwe i kto tylko zna obecne 
stosunki warszawskie, ten, ani jednemu sło­
wem autorowi zaprzeczyć nie może. Nie taki 
też świetny ten dobrobyt w Warszawie, jak 
nam się z daleka przedstawia... Więcej się 
tam w pewnych sferach trwoni, aniżeli do­
rabia, więcej jest gadania, aniżeli czynu, i 
więcej obyczajowej i społecznej demoralizacji, 
aniżeli ożywczej rony na te ciężki 5, bardzo 
ciężkie czasy...

W wystawieniu komedji: „Nasi zięciowie", 
brały udział najlepsze siły naszego personalu — 
autor jednak rozdrobnił tak dalece akcję, że 
tylko jedna postać hrabiego Pambecha, par 
excellence komiczna, odznacza się skończonym 
rysunkiem — grał też ją p. Ruszkowski prze- 
wybornie. Z  pomiędzy innych dobrą i popra­
wną grą odznaczyli się panie: Nowakowska, 
Żelazowska i Stachowicz, ^oraz panowie: 
Kwieciński, Zboiński, Frenkel, Stępowski, 
Hierowski, Narkiewiez i inni,

O nowej operze p. Jareckiego „Jadwiga* 
musimy odłożyć rocenzję obszerniejszą do 
następnego numeru, ponieważ nasz specjalny 
sprawozdawca muzyczny, nie mógł być, ani 
na pierwszem, ani na drugiem przedstawieniu 
tej opery. Tu tylko robimy wzmiankę, że 
„ J a d w i g a "  należy, istotnie, do niezwykłych 
dzieł muzycznych, ale pomimo wielce sympa­
tycznego materjału — popularnem nigdy nie 
będzie. W obszerniejszej recenzji wytłuma­
czymy się jaśniej.
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Ż ó ł t y ,  czy n i e b ie s k i?
NOW ELA

O  U  I D Y
(Z angielskiego.)

(Ciąg dalszy, patrz Nr. 1.)

Ta miła osóbka, we czwartek, gdy 
Fitz poszedł się z nią pożegnać, zalała łza­
mi śliczny buduar, różowym jedwabiem wy­
bity, w którym radaby go była zatrzymać, 
kwitując z wszelkich ambicyj politycznych; 
mam jednak powody przypuszczać, że te 
gorzkie łzy obeschły już w chwili gdyśmy i 
siadali do pociągu pospiesznego, umieści­
wszy wprzód w osobnym wagonie rączą 
Rumpuneh i jej nową towarzyszkę.

W  wagonie do któregośmy siedli, zna­
leźliśmy się sami, i niebawem wszystkie 
trzy nasze fajeczki kopcić poczęły. Gorąco 
było czerwcowe. Fitz pospuszczał wszystkie 
okna i zdjął kaszkiet podróżny, protestując 
przeciw niedołęztwu administracji, która nie 
przeznaczała w każdym pociągu osobnego 
kompartymentu dla n i e p a l ą c y c h .  Ta­
kie urządzenie istnieje w Wenecyi — dodał 
sentencjonalnie — a u nas, gdzie za naj- 
mniejszem nadużyciem zjawia się chmara 
reklamacyj, krzyczący ucisk pod jakim jęczy 
palacz angielski nie poruszył dotąd opinii 
publicznej. Czas byłby, żeby jakiś głos po­
ważny wziął do serca tę ważną kwestję.

— Ładny przedmiot do artykułu do 
T i m e s’a . . .  tylko po wyborach — odparł 
Beauclerc, nasz adwokat, szybki w odpo­
wiedziach jak telegraf, a czasami umiejący 
ukąsić dotkliwie.

— N ie , na to trzeba czegoś uroczy­
stszego: petycyi podpisanej przez wszystkie 
kobiety trzech królestw i przesłanej dyre­
kcjom wszystkich kolei żelaznych... Dzisiaj 
nie mamy się czego obawiać. Ztąd do Can- 
tiborough mamy tylko dwie stacye i pra­
wdopodobnie żeński najazd nie popsuje nam 
naszej męzkiej przyjemności.! Nie wiem jak 
tam panowie, ale ja to nie cierpię jeździć z 
kobietami. Trzeba zaraz schować fajkę , o- 
fiarować im P u n c  h’a i gnieść się samemu 
żeby im więcej miejsca zrobić. Podajcie je ­
no mi rozkład jazdy... A ! nie omyliłem się 
zatrzymujemy się tylko na dwóch staeyach. 
Możnaby się założyć, że nikt się do nas nie 
przysiędzie.

Niegrzeczny kawaler, po tej pouczają­
cej uwadze, nałożył fajeczkę i pogrążył się 
w czytaniu nie wiem jakiego m a g a z y n u ,  
którego kartki przerzynał kantem biletu wi­
zytowego. Milczenie trwało jakie dwadzie­
ścia minut, gdy w tern straszliwy wrzask 
maszyny zamącił nasz błogi spokęj. Fitz 
wyjrzał oknem.

— Jesteśmy w Bottleston ! — zawołał. 
— Znam to miejsce; tutaj wsiada co naj­
wyżej jakichś paru farmerów i to naturalnie 
do drugiej klasy. Taka pustynia nie wydaje 
krynolin.

Niestety, nie trzeba mówić hop! póki 
się nie przeskoczy. Podczas gdy para gwi­
zdała a lokomotywa ciężko robiła płucami, 
na peronie ukazało się sześć kobiet— sześć, 
nic a nic nie dodaję —  rozmawiających i 
śmiejących się w najlepsze. Za niemi, o kil­
ka kroków, służąca pilnowała stosu pudełek 
starannie owiniętych w płótno brunatne. 
Fitz, klnąc półgłosem, na postrach wyrzu­
cił ogromny kłąb dymu i wysunął głowę 
przez drzwiczki, żeby się zdawało, że wa­
gon jest pełny; ale z tym instynktownym 
uporem , który jest przywilejem płci słabej, 

zjedna z tych pań stanęła właśnie przed na­

szym wagonem. — Tutaj, Timbs! jest miej­
sce — rzekła jak najspokojniej zbadawszy 
głębie wagonu, po czem we dwie z służącą 
w przeciągu trzech minut wstawiły bukiet, 
kufereczek, książkę, torbę podróżną, słowem, 
całe mnóstwo tych fatałaszków, które ka­
żda kobieta zabiera z sobą w podróż, cho­
ciażby w półgodzinną: poezem, zanim usia­
dła sama. — Zdaje mi się', że wchodzę do 
tabaczarni — rzekła do swoich pięciu to­
warzyszek, rzucając na nas wzrokiem zna­
czącym.

Gwizdnięcie lokomotywy przerwało jej 
dalsze słowa, wówczas gdy miała dokończyć 
niezbyt pochlebnej dla nas uwagi. W osta­
tniej już chwili te panie poczęły się żegnać 
z sobą, całować, tak, że służąca niezbyt już 
młoda, zaledwie zdołała wskoczyć do wago­
nu, a ruszenie pociągu rzuciło ją w objęcia 
nieszczęśliwego Beauclerc’a. Pani jej, sie- ■ 
dząca naprzeciw Fitz’a, zdawała się być wy- J 
łącznie zajęta małym pieskiem hawańskim, 
zamkniętym w koszyczku, i wyraźnie nieza- * 
dowolonym ze swego chwilowego więzienia.

— Przyjemne zwierzątko ! — mruknął 
Fitz pod nosem—czy ono będzie tak szcze­
kać przez całą drogę?

Właścicielka psa, podniosła nagle o- 
czy na mego zuchwałego kuzyna, siedzące­
go z miną sztywną, poważną.

— Delfin, nigdy jeszcze nikomu się 
nie naprzykrzył — rzekła.

Fitzowi, mimo że usiłował udawać o- 
bojętność, widocznie mina zrzadła. Spuścił 
głowę, schował fajkę z westchnieniem, wsa­
dził szkiełko w prawe oko, i spokojnie za­
czął przypatrywać się młodej nieznajomej, 
ale egzamin ten wypadł nader pochlebnie 
dla niej. Postawie jej i wzięciu nic nie 
było można zarzucić, oczy miała duże, ja- 
sno-brunatne, włosy bujne a kształtną jej 
kibić uwydatniała wybornie niebieska suknia 
morowa, falą czarnych koronek okryta. Fitz 
zaczął widocznie tajać i niebawem podał jej 
grzecznie S a t u r d a y  R e w i e w ,  w któ­
rym dotąd był tak zatopiony. Potem nastą­
piło kilka urywanych wyrazów o pogodzie, 
o gorącu i td. Młoda nieznajoma odpowia­
dała śmiało i uprzejmie, co mi się bardzo 
podobało, gdyż niepochwalam wcale tej nie­
zgrabnej nieśmiałości, która skazuje anglika 
a zwłaszcza angielkę na kompletne milcze- 
n‘e względem osób, które jej nie zostały 
formalnie zaprezentowane. W pół godziny 
Fitz zdobył sobie wstępnym bojem względy 
małego więźnia hawańskiego, zaczął rozmo­
wę o różnych rzeczach i niektórych in­
nych, aż wreszcie przyszła kolej na blizkie 
wybory.

— U nas już wszystko jest w ruchu 
— rzekła z uśmiechem młoda lady — a to 
prawdziwe szczęście dla naszej okolicy, w 
której tak trudno o jakąkolwiek rozrywkę... 
Ja bawię w tych stronach dopiero od kilku 
miesięcy, ale poznałam je o tyle, że mogę 
je śmiało umieścić zaraz po biegunie pół­
nocnym na liście krain najbardziej zamro­
żonych i najbezwładniejszych.

— Doprawdy? — rzekł Fitz. — Czy 
nie byłabyś pani łaskawa wymienić mi kan­
dydatów o których mówią?

— Jest ich czterech — odrzekła. —  
Generał Salter, p. Fitzhardinge, lord Ver- 
daut i niejaki p. Smith... Hoop Smith chcia­
łam powiedzieć.

— Czy masz pani dla którego z tych 
panów jaką predylekcję ?

— Żaden z nich. o ile wiem, nie za­
sługuje na żywszą sympatyę... Jednemu tyl­
ko zaledwie z pomiędzy nich p. Fitzhardin-

gowi przypisują trochę rozumu; ale i o 
nim mówią w ogóle’, że nie na wiele się 
przyda.

— Jeżeli tak, — odezwał się na to 
F itz, głaszcząc pieska dla nadania sobie 
kontenansu — to i on nie jest ideałem kan­
dydata do parlamentu... Ale cóż mu właś­
ciwie zarzucają?

— Nie wiem doprawdy. Mówią, że to 
ekscentryk, niedowiarek, republikanin, so­
cjalista... Słowem, wszelkie, jakie tylko po­
myśleć sobie można niepochlebne nazwy 
przyczepiają do jego nazwiska. Ale właśnie 
dla tego, sądzę, że on byłby dobry dla na­
szego nieszczęśliwego hrabstwa, które do­
prawdy zdaje się być niezdolnem do wy­
produkowania czegokolwiek oryginalnego, 
wybitnego.

— "Więc pani jesteś radykalistką ? — 
zapytał Fitz z uśmiechem.

Odpowiedziano mu także z uśmiechem.
=  Gdyby nawet tak by ło , nie przy­

znałabym się do tej zdrady, gdyż my tu 
jesteśmy na wskroś n i e b i e s c y .  Ale otóż 
podobno i jesteśmy w Cantiborough.

Jakoż rzeczywiście dojeżdżaliśmy do 
Cantiborough. Mała to mieścina, czyściutka, 
porządna, spokojna, podobna do starej pan­
ny w wieczorowej toalecie. Ulice, gdyby się 
zdecydowano na ich koszenie, dałyby coro­
cznie spory zbiór siana, a mieszkańcy zmu­
szeni są od czasu do czasu dzwonić do 
swoich drzwi, żeby im dzwonki nie za­
rdzewiały.

(Ciąg dalszy nastąpi).

Tajem nica grobow ca.
POWIEŚĆ 

K s a w e r e g o  ^ o n t e p i n a .

Ciąg dalszy. (Patrz Nr 1.)

XLVI.

Aresztowanie.

Hrabia wstał bardzo spokojnie i zwra­
cając się do tego, który szedł pierwszy we 

( wstędze trójkolorowej, będącej odznaką u- 
uzędu, zapytał:

— Kto pan jest i czego pan sobie ży- 
życzy ?

— Jestem komisrzem do spraw sądo­
wych — odpowiedział tenże — i chciałbym 
wiedzieć, kto z panów jest hrabią Smolos?

— Ja nim jestem, odpowiedział hrabia
Juan.

— Tak, to on — szepnął Letellier do 
ucha komisarza.

Ten przystąpił do hrabiego i wyrzekł 
uroczyście:

— W imieniu prawa aresztuję pana !... 
Gdyby piorun uderzył w stół wśród

biesiadników, nie sprawiłby takiego wzaże- 
nia, jak te proste słowa.

Z ust wszystkich wyrwał się okrzyk 
przerażenia.

Tylko jeden Maurycy poczuł nie wysło­
wioną ulgę.

W tejże chwili opuścił go przestrach, 
który ścisnął mu gardło i dusił.

Wypuścił nóż, który konwulsyjnie trzy­
mał w palcach i po raz pierwszy od kilku 
sekund odetchnął pełną piersią.

Hrabia zbladł wielce.
— Ja mam być aresztowany I — za­

wołał z pogardliwą dumą — oszalałeś pan 1 
Jakiem prawem mnie pan aresztujesz?

— Mam przy sobie rozkaz.
Wicehrabia Guy d’Arfeuille uznał za

właściwe się wmięszać:



— Panie komisarzu — odezwał się, 
nikt bardziej odemnie nie szanuje prawa 
i jego przedstawicieli, ale pozwól pan sobie 
powiedzieć, że zapewne omyłka jakaś tu 
zachodzi, podobieństwo jakieś pozorne, któ­

re łatwo da się wyjaśnić. Przyjaciel nasz 
stoi ponad wszelkie podejrzenia i..:

— Milcz pan!... —  przerwał sucho 
komisarz. — Nie będę się z panem wda­
wał w rozprawy.

— O cóż więc jestem oskarżony? — 
zapytał hrabia, pozornie zachowując spokój, 
ehoć usta i ręce mu drżały.

— Nie do mnie należy mówić o tern 
panu.

— Ale ja wiedzieć chcę.
— O bądź pan spokojny, dowiesz się 

pan wkrótce... kiedy pan udajesz, że nie 
wiesz o niczem.

— Nie wiem, przysięgam panu.
— Niech i tak będzie.
— Powiedz mi pan przynajmniej...
— Sędzia śledczy panu powie. Chodźmy.
— Co pan chce ze mną zrobić?
— Najprzód zawieziemy pana do are­

sztu .. prefekturze.
— - Do aresztu w prefekturze! — po­

wtórzył hrabia ze wstrętem.
— Niedługo pan tam zostaniesz. Pro­

szę z nami.
— Jestem posłuszny, ponieważ trzeba 

ustępować sile, a siła po stronie panów, 
ale pozostaję z najwyższcm oburzeniem.

Aresztując mnie, niewinnego cudzoziem­
ca, dopuszczacie się bezprawia!

Wstyd i hańba spadną na was!
Przyjaciele moi, goście — zwrócił się 

hrabia do otaczająch go przerażonych męż­
czyzn i kobiet — okropna omyłka, której 
stałem się ofiarą, nie może trwać długo. 
Nie żegnam was, a tylko mówię do widze­
nia i to wkrótce!

Potem, zbliżając się do komisarza, 
rzekł:

— Łaskawy panie, gotów jestem iść.
Wicehrabia Guy d’Arfeuille w milcze­

niu uścisnął rękę hrabiego, który następnie 
wyszedł z agentami.

W pół godziny zawieziono go do are­
sztu w prefekturze.

Tu zrewidowano go; zabrano mu port­
monetkę, pugilares i zamknięto.

Wszedłszy do chłodnej, pustej izby wię­
ziennej ponuro wyglądającej, hrabia zapytał:

— Czy tutaj noc przepędzę?
Nie odpowiedziano mu, tylko drzwi za­

trzaśnięto i pozostawiono go samego.
Komisarz do spraw sądowych wycho­

dził razem z naczelnikiem policyi śledczej, 
gdy podano list jakiś.

Sędzia śledczy pisał do niego.
Paweł de Gibray, ciekawy był dowie­

dzieć się o rezultacie rewizyi w „Hotelu 
Wielkim", a przekonany, że zbrodniarza już 
aresztowano, donosił naczelnikowi policyi 
że go zastanie w sądzie, w gabinecie, gdzie 
przez cały wieczór czekać będzie na wia­
domości.

Naczelnik policyi i komisarz do spraw 
sądowych natychmiast pojechali do sędzie­
go śledczego, który powitał ich temi słowy:

— Jak się macie panowie, a co zła­
paliście zbrodniarza?

— Złapaliśmy — odrzekł komisurz.
— Aresztowany ?
— Od godziny.
Naczelnik policyi śledczej opowiedział 

jak aresztowanie odbyło się w restauracyi 
Brebanta podczas obiadu.

— Wzięliście panowie adresy gości te­
go prawdziwege, czy fałszywego hrabiego?

— Nie, ale mam wiadome ich nazwi­
ska. To są ludzie znani, których w razie 
potrzeby łatwo będzie znaleźć.

— Czy siedzi w oddziale sekretnym?
Naturalnie.

— Rewidowano go przy panach?
—  Przy nas.
— Przy rewizyi nie znaleziono nie 

ważnego.
—  Nie otwieraliśmy jeszcze pugilaresu, 

który mu odebrano. Przynieśliśmy go panu 
razem z portmonetkę i zegarkiem.

— Dajcie, panowie, pugilares, obejrzy­
my go razem...

Naczelnik policyi wszystkie przedmioty 
rzeczone położył na stole przed sędzią śled­
czym.

Zaczęto oglądać pugilares.
Był on skórzany, okóty w srebro. 

Znajdowały się na nim pierwsze litery: 
J. S. C. z hrabiowską koroną.

Gibray otworzył pugilares.
W  pierwszej przegródce było dwadzie­

ścia pięć biletów banku francuskiego po 
tysiąc franków każdy, dwa listy pisane po 
hiszpańsku i kilka biletów wizytowych z na­
zwiskiem hrabiego Juana Smolos.

W drugiej przegródce znajdował się 
klucz.

Paweł Gibray wziął go do ręki.
— To klucz od grobowca Curadosów— 

rzekł przypatrzywszy mu się bacznie.
Naczelnik policyi śledczej z kolei obej­

rzał klucz i rzekł:
— I ja tak samo myślę.
Zaraz się przekonamy — mówił dalej 

sędzia śledczy.
Zamek od drzwi żelaznych grobowca 

był odjęty i leżał na biurku z innymi do­
wodami rzeczonymi.

Gibray bez żadnej trudności włożył 
klucz w ten zamek,

Przekręcił go i zamek otworzył się z 
łatwością.

— Widzisz pan, że się nie omyliłem, 
wyrzekł — to klucz od grobowca. Wątpli­
wości nie może być najmniejszej. Morderca

j w naszym ręku.
—  W oczy to bije —  potwierdził na- 

| czelnik policyi śledczej.
Obejrzano pugilares do reszty, ale w 

nim już nic więcej nie znaleziono.
— Dzisiaj pan będzie badał jeszcze 

przestępcę? — spytał naczelnik.
Gibray spojrzał na zegarek.
—  Jedenasta — odrzekł — zdążymy i 

jutro. Zresztą badanie będzie łatwe a śledztwo 
będzie wkrótce ukończone. Przestępca wobec 
wszystkich dowodów przeciw niemu świad­
czących, nie będzie w stanie się bronić.

— O ! —  szepnął naczelnik policyi 
śledczej niech pan sędzia na to nie 
liczy.

— Dlaczego?
— Pomimo wszystko to, będzie się 

bronił... i to, jak sam szatan. Dziwnie zi­
mną krew ma ten człowiek.

Gibray uśmiechnął się.
• — Jeżeli bronić się będzie, tern lepiej! 

— Im więcej trudności, tem cenniejszem 
jest zwycięstwo !...

XLVII.

W kajdanach.

Portmonetka również skórzana, jak i 
pugilares, zawierała w sobie dziesięć po­
dwójnych luidorów i dwa bilety po pięćset 
franków. Były na niej także pierwsze litery 
srebrne J. C. S. z koroną hrabiowską.

Takież litery i korona widniały wy­
rżnięte na kosztownym chronometrze.

Przestępca w naszym ręku, to rzecz 
widoczna —  mówił dalej naczelnik policyi 
śledczej — ale ja bądź co bądź nie widzę 
przyczyny zbrodni.

—  O tem dowiemy się wkrótce —  
odparł Gibray — i wszystko mi mówi, że 
pierwsze me domniemania były słuszne. 
Bądźcie panowie pewni, że w tej sprawie 
kryje się tajemnica jakiejś arystokratycznej 
rodziny.

— Więc pan sądzi, że morderca rze­
czywiście jest hi szpanem i prawdziwym 
hrabią.

—  Na pewne nie wiem, ale dla cze- 
goby tak być nie miało ? W  iluż to proce­
sach kryminalnych występują ludzie bogaci 
i z najarystokraczniejszych rodzin.

Naczelnik policyi śledczej uważnie przy­
glądał się potmonetce, pugilaresowi i ze­
garkowi.

— Mnie jedna rzecz dziwi;— rzekł;nagle.
— Co takiego ? zapytał sędzia śledczy
—  Człowiek, którego aresztowano, na­

zywa się a przynajmniej podaje się za hra­
biego Juana Smolos.

— Więc cóż z tego?
— Otóż te trzy przedmioty, jakie ma­

my przed sobą, może wcale do niego nie 
należą.

—  Dla czego?
— Dla bardzo prostej przyczyny. Na 

każdej z tych są trzy pierwsze litery to 
jest cyfry; otóż jedna z nich C. nie ozna­
cza przecie ani Juana, ani Smolosa.

— To prawda — rzekł Gibray —  
muszę to wyjaśnić.

— Do nam pan jakie zlecenia ? — za­
pytał komisarz.

—  I owszem. Czemprędzej chcę urzą­
dzić konfrontacją, będę więc panów prosił 
wezwać świadków, których listę zaraz na­
piszę.

— To się zrobi.
W dziesięć minut później rozstali sie 

trzej panowie.
Powróćmy do Juana Smoło-’ .
Wiemy, jak małomównym był wobec 

niego komisarz i że dotychczas nie otrzy­
mał żadnych wyjaśnień co , do przyczyny 
swego aresztowania.

Przekonany, że jest ofiarą omyłki, mo- 
żebnego podobieństwa w powierzchowności 
lub nazwisku, myślał, że niezawodnie zwol­
niony będzie nazajutrz, jak tylko zostanie 
zbadany, i przyrzekał sobie, że poda skargę 
na tych, którzy z lekkomyślnością niemo­
żliwą do wybaczania obeszli się z nim, jak 
z przestępcą.

Jednakowoż, chociaż sumienie nic mu 
nie zarzucało, nie mógł poskromić pewnego 
niepokoju na myśl, że sprawiedliwość ludz­
ku wcale nie jest nieomylną, że zdarzają się 
omyłki sądowe i że wielu już; niewinnych 
odcierpiało za winnych.

Straszną przepędził noc.
Minuty wydawały mu się godzinami 

i chętnie oddałby był większą część swego 
majątku, ażeby pi-zyspieszyć chwilę pójścia 
do sędziego śledczego.

Wkrótce potem, jak rozedniało, usłyszał 
trzask klucza w potężnym zamku.

Drzwi otworzyły się.
Wszedł stróż.
Juan zaczął go wypytywać, ale nie o- 

trzymał żadnej odpowiedzi, bo stróżowi na­
kazano milczeć.

To uporczywe milczenie jeszcze bardziej 
rozdrażniało brahiego i z trudnością zdołał 
hamować swój gniew.
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0  godzinie dziewiątej przyniesiono mu 
jedzenie, którego nie tknął.

"W dwie godziny później, drzwi znowu 
się otworzyły i wszedł dozorca więzienny 
z dwoma żołnierzami.

— Czego chcecie ? — zspytał hiszpan.
— Ma pan bye zaprowadzony do sę­

dziego śledczego.
—  A ! nareszcie! -  zawołał młodzie­

niec —  jestem gotów...
Rzucił się do wyjścia.
Dozorca zatrzymał go i rzekł z brutal­

nym uśmiechem.
—  Pozwól pan!., niech się pan nie 

śpieszy... trzeba wprzód dopełnić maleńkiej 
formalności.

1 z miną drwiącą potrząsał stalowym 
jańcuchem, który trzymał w ręce.

Hrabia spojrzał na niego i nie zro­
zumiał.

— Formalność? — szepnął.
— A tak.
— Jaką?
— Włożymy panu kajdanki.
Hrabia zbladł i cofnął się o krok je ­

den.
— Ja mam włożyć na siebie kajdany!

— powtórzył głosem zmienionym. — Za 
kogoż mnie tu mają? O ! nigdy... nigdy!...

— E ! . . .  tylko pan nie rób grymasów
— sucho rzekł dozorca. — Co tu gadać! 
tu trzeba robić, co każą. Ja także spełniać 
muszę rozkazy. Rodzonemu ojcu włożyłbym 
kajdany, gdyby kazano. I panu włożę prze­
mocą, jeżeli pan dobrowolnie nie zechcesz. 
No, dawaj pan ręce, a prędzej.

Hrabia nie posiadając się z gniewu, pa­
trzał na tego ordynarnego człowieka.

Jak w przeddzień, kiedy go przyszli a- 
resztować, tak i teraz zrozumiał, że wszelka 
walka z przemocą jest niemożebna i skoń­
czyć się może tylko sromotną porażką.

Lepiej było ustąpić i w ten sposób po­
łożyć kres strasznemu położeniu.

Nie mówiąc już ani słowa, z pogardli­
wym uśmiechem podał ręce dozorcy; pomi­
mo jednak zupełnej cierpliwości, w jaką się 
chciał uzbroić, wzdrygnął się całem ciałem, 
gdy stal dotknęła jego rąk, pałających od 
gorączki.

Operacya ta trwała najwyżej sekundę.
(C. d. n.)

Z całego świata.
Z Londynu otrzymaliśmy następującą 

odezwę: Towarzystwo robotników polskich
w Londynie, do rodaków w kraju i na ojczy­
źnie. Rodacy! Od czasu jak rząd niemiecki 
zaczął wypędzać Polaków ze swego kraju i 
Wielkiego Księstwa Poznańskiego, wielu z nich 
dla znalezienia przytułku i chleba udało się 
na zachód, a mianowicie do Francji i Anglii.

Przybywali i przybywają oni tu ciągle, 
użto w zamiarze osiedlenia się w tym kraju, 
jużto w przejeździe do Ameryki.

Największa ich część, będąc bez sposobu 
do życia, udawała się do nas, jako jedynego 
uorganizowanego i znanego ciała wychodźtwa 
polskiego w Londynie. Robiliśmy dla nich, 
cośmy tylko mogli, lecz na koniec zasoby 
nasze wyczerpały się.

Udajemy się przeto do publiczności pol­
skiej, aby ta zechciała przyjść w pomoc tym 
nieszczęśliwym ofiarom nienawiści Bismarka.

My niżej podpisani w imienin Towarzy­
stwa Robotników Polskich w Londynie, solen­
nie zobowiązujemy się ogłosić w pismach 
Polskich w Krajn i za granicą, każdy, choćby

najmniejszy datek, a w swoim caasie ogłosić 
także w tychże pismach rachunek z dochodu 
i rozchodu pieniędzy na cel powyżej wymie­
niony złożonych.

Upraszając o rychłą pomoc, zasełamy 
serdeczne pozdrowienie. W imieniu Towa­
rzystwa Robotników Polskich w Londynie: 
Prezydujący: Jan Tolkemit, sekretarz: Józef 
Krzanowski, gospodarz: Józef Gruczka.

Uprasza się o nadsełanie datków pod 
Adresem: M. J. Tolkemit 13, Oberstein Road, 
Wandsworth, London, 8 . W.

W Cesarstwie niemieckiembyło w r. 1884]5 
1664 wielkich właścicieli rolnych, trudniących 
się wypalaniem okowity na około 40.000 właś­
cicieli ziemskich ł dzitrżawców.

Czytamy w „Zgodzie0, polskiej gazecie 
wychodzącej w Chicago:

„Oskarżeni o zabójstwo Jana Datki, 
Michna, Lewandowski i Pokrzywa skazani 
zostali przez sędziego Mallory każdy na 14 
lat więzienia, na najniższą karę. jaką sędzia 
w obec wyroku przysięgłych mógł wymierzyć. 
Przy dobrem sprawowaniu się, czas uwięzienia 
znacznie skróconym zostanie.

Zwracamy uwagę czytelników „Zgody0 
na nowy postęp w żyein spółecznem pomię­
dzy Polakami w tntejszem mieście. Jest nim 
założenie komitetu, który ma się opiekować 
nad biednymi rodakami, którzy przyjeżdżając 
do naszego miasta nie wiedzą gdzie się po­
dziać. Projekt ten stawiony pr/.ez p. Konst. 
Malka a energicznie popierany przez p. Win­
centego Pawińśkiego j e d n o g ł o ś n i e  został 
przyjętym. Dzięki tutejszej grupie Związku 
Narodowego, że tak pilnie dba o dobro braci 
naszych!

Składki na korzyść wygnańców z pod 
zaboru pruskiego dalej idą swoim torem. Tu­
tejsza grupa Zw. Naród, złożyła zzowu 11.25 
dolarów, które wręczone zostały redaktorowi 
„Zgody0 celem odesłania do Europy. Może 
nie szkodzi się zapytać, co oprócz tow. Kra­
szewskiego inne tutejsze towarzystwa polskie 
w sprawie tej uczyniły?"

Amerykanie nie pomijają najmniejszej 
okoliczności dla zareklamowania swojego to­
waru.

W Nowym Yorku kilka tygodni temu 
publiczność przechadzająca się wzdłuż portu 
zobaczyła człowieka, który się potknął i wpadł 
w wodę. Natychmiast zebrało się wielu ludzi 
którzy, jak to w wielkich miastach bywa, 
chętnie przypatrują się nawet śmierci bliźniego. 
Nieszczęśliwy człowiek z początku parę razy 
wypływał na wierzch, następnie jednak znik­
nął pod powierzchnią fali. Ogólnie sądzono, 
iż biedak stał się ofiarą głębokiej wody.

Nieznajomy zupełnie niespodzianie wy­
płynął na wierzch, a utrzymując się na wo­
dzie jedną ręką, w drugiej ukazał zebranym 
tłumom jaskrawą chorągiew z napisem: „O b y- 
w a t e l e !  N i g d z i e  n i e  d o s t a n i e c i e  
r ó w n i e  d o b r y c h  skór ,  j a k  u J o h n a  
Gi b b s o h n a !  k u p u j c i e  z a t e m  t y l k o  
u n i e g o !0

Pływak ten był znakomitym nurkiem, 
umyślnie wynajętym przez handlarza skór 
jedynie dla zrobieuia reklamy, i podobny 
figiel przysporzył kupcowi temu nie małą 
liczbę odbiorców.

N ó w  literackie 1 arlyslyczne.
Cztery książeczki dla ludu , o czterech 

cudownych wizerunkach Najświętszej Marji 
Panny: Częstochowskiej, Gidelskiej, Skomp­
skiej i Studziańskiej , puścił w obieg w 
Warszawie p. Stanisław Brzozowski, autor 
całego szeregu podobnych, tanich, duchem 
gorącej wiąry ożywionych, a przystępną i 
dobrą polszczyzną napisanych pnblikacyj. 0 - 
statnie te książeczki posiadają wszystkie za­
lety poprzednich i kwalifikują się wielce do 
jak najszerszego rozpowszechnienia między 
ludem. Obok historyi cudownych wizernnków, 
obejmują one wybór odpowiednich modlitw, 
litanij, i pieśni,tak; że mogą służyć zarazem i za 
książeczki do modlitwy. Najdroższe z nich 
kosztują tylko 10 kop. i to te tylko, które 
albo znacznie obszerniejsze są od inuyche 
albo ozdobione drzeworytem; cena innych 
wynosi przeważnie zaledwie 3— 5 kop.

W Samborze wyszła broszurka o 17 str. 
p. t. S o n e t y  B a ł k a ń s k i e  przez Stefana. 
Są to poetyczne n twory, nie bez talentu na­
pisane.

W Tarnowie wyszedł dramat w 5 akt. 
p. t. G ra  u c z u ć  i f al  m o r s k i c h  Gril- 
parzera, przełożony z niemieckiego przez 
Helenę Wiślańską.

Gospodarstwo miejskie i wiejskie.

Ma c h i n a  do c z y s z c z e n i a  k o n i  
Pewien Amerykanin urządził machinę do 
czyszczenia koni, składającą się z systemu 
szczotek obracających się z wielką szybkością, 
na kształt szczotek ręcznych, używanych w 
zakładach fryzjerskich. Machina ta znalazła 
zastosowanie w stajniach kolei konnej w Cream 
Gity w stanie Milwaukee i bardzo ją tam 
chwalą. Machina parowa, używana w zakładzie 
do żnięcia sieczki, słnży też do poruszania 
szczotkowych przyrządów, które zawieszone 
na ruchomych, pionowych i poziomych osiach, 
razem wzięte tworzą klatkę, do której się 
wprowadza koń, lub muł przeznaczony do 
czyszczenia; po puszczeniu w ruch machiny, 
wszystkie szczotki zaczynają się obracać w 
rozmaitych kierunkach z szybkością tysiąca 
obrotów na minutę, przylegając do wszystkich 
częśei ciała zwierzęcia i unosząc wszelki 
brud i kurz ze skóry. Spowodowany za po­
mocą wentylatora silny przeciąg powietrza, 
odwiewa daleko nieczystości, a na zupełne 
oczyszczenie zwierzęcia, wystarcza minuta 
czasu. Konie i muły dają wyraźnie poznać, 
że im ta czynność sprawia wielką przyjemność

Odpowiedzi o ! Redakcji i A JiM stracji.
PP. Autorom wierszy. „Kamień0, „Co my­

ślisz?0 i „Przelotne ptaki0 —  utwory panów dru­
kowane nie będą.

P. B. C. w D. Nie możemy.
P  N  <? we Lwowie. Gdzie kucharek sześć tam 

niema co jeść.
P. J. D. w K. Potem.
P. M. D. w t Ptaszek już w klatce.

N A D E S Ł A N E .
Na ogłoszenie p. Sierosławskiego o biurze 

wywiadowczem i komisowem w Kolbuszowej, 
zwracamy szczególną uwagę. Zasługuje ono 
pod każdym względem na zupełne uznanie.

( 1 - 3 )
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R y s u n k i na ż ą d a n ie  b e zp ła tn ie .

/
Filia c. k. uprz.

FABRYKI LAMP WE WIEDNIU.

i Lampy stołowe i w i s z ą c e *
' palni ki-ni i systm.u najli ] f / i  po v /  CN

skonałyeli wykończeniach. .r

N O W O Ś Ć :  Palniki słoneczne 

„GIGANT6
w oPe światła od

V ,

5 0 do 9 3 0

/

G Ł Ó W N Y  

s k ł a d  n a f t y  :

„R . D itm ara n iew ybuchow y petrolu 

(n a fta )

Nafty salonow j i gospodarskiej 
S p rzed a ż  d r o b ia z g o w a  i  h u rtow n a .

R y su n k i n a  z a d a n ie  b e zp ła tn ie

Z M I A N A  L O K A L U  

r. nl. B u sk ie j d o  R ynku

nr. 11

. ,  Dziękując uniżenie za dotyeh- 
\fc czas udzielone mi zaufanie, zawia- 
1̂  damiann Szan Publiczność, że u- %
4  rządziłem takie w mojem uonne- £  
M ezkaniu, Rynek N r .ll >*klad kon - -  
£  fe k c jl dam skiej, i tenże zao- tA  
/  patrzyłem w u .jobfib-zy i wybór £  
k  tak k ra jo w y ch  jak. i zagran i- _
5  cznych m ateryj jedw abnych ^
4  i w e łn ian ych . T akże  meinmoj £  
jf zobowiązuje się , jak do tąd tai i aj
5  na p rzyszłość  dla Szan. P u b liczn o - 

óai w u  tnfilli1 I lllflłrril WSZ^lklł* ri

Koncesyouowany Zakład pogrzeliowy 
A. Szafrański.

w Krakowie 
ul. Kopernika ( Wesoła) Nr. 18, 
urządza pogrzeby od najskromniejszych 
do najwspanialszych rozmiarów i po- 
siada największy skład wszelkich przy- 

borów pogrzebowych. 
Telegram y: A. Szafrański, Kra­

ków. (3853 st — 1)

tś uprasza zatemo niżenie(368s-ut.—18 ^ 
^  z wysokim szacunkiem  ^

1‘
R o z e n g a r ł e n

we Lwowie. Rynek 1. 11.

Guir.i i pęcherze rybie
prawdziwe pn  zerwałyby francuskie 

tuzin po złr. 1 '50, 2'ó,0o 3, 3‘50 i 4 50.
k rótk ie  ucięte 

iCapotes amerieainet) tuzin po złi. 3.
Gąbki paryzkie dla dam najde­

likatniejsze
tuzin po złr 2'50 i 3'50 

rozseła dyskretnie za pobraniem 
Laboratorium  chem iczne i skład 

artyk ułów  z ttumy i kauczuku

’ JU IJAN A H A U SB E R G A
w  T arnopolu

(3752— st.—13)

Oryginalne

maszyny do szycia
8 I N G E R A

na spłaty ratami
G. Neidlinger

Lwów, ul. Kopernika lienba 2.

r x X X X
(38ń9—1—12) X

Chemiczne Laboratorium
i aptekarza i chemika

A D O L F A  M U S S 1 L A
we Lwowie, przy oliey Karola Ludwika 1. 7.

. t przyjmuje
wszelkie w zakres chemii w chodzące rozbiory

i utrzymuje na składzie
rozmaite środki toaletowe

pudry, łabędziki. w.odę ateńską przeciw łupiżży we włośach, 
wodę konwaliową do twarzy, różne perfumy własnego 

wyrobu, tudzież francuskie, angielskie i t. p.
W odę kolonską

przewyższającą dobrocią tak zwane „prawdziwe".
Szczególnie niezrównanym je s t :

! ! !  Zapach lasów jodłow ych!!!
do rozpylania- w pokojach w celu odświeżania powietrza —  przewyższa 

dobrocią wszelkie tym podobne zagraniczne wyroby.
M ydła toaletowe i glicerynowe

we wielkim wyborze ód 10 et. do 1 z ł..50 ct.
Zamówienia z prowineyi uskutecznia' sle odwrotna pocztą.

n  - i x x x —  _ _

Biuro wj^wiadowcze i komisowe
K. Sierosławski w K o lb u s zo w e j

W  G A L I C J I .
Rekomenduje i dostarcza oficjalistów i sługi ekonomiczne, których mo­

że obecnie dostawić tak w kraju jako też i za granicą, również ludzi do fa­
bryk, cukrowni polowych, i kolejowych robót i rzemieślników w znacznej iloś­
ci i częściowo pod jak najkorzystniejszymi warunkami.

Pośredniczy w kupnie, sprzedaży lub zamianie dóbr ziemskich, fo l­
warków, kamienie, lasów, zboża, bydła, machin rolniczych itp. jako też w wy­
szukiwaniu wszelkich dzierżaw. (3851__5 10)

. Biuro przez zawiązanie stosunków w kraju i za granicą, przez akurat- 
ne i szlachetne wypełnianie poręczeń, spodziewa sie zasłużyć na zaufanie 
Szan. Obywateli.

H a n d e l
TAI>. S C H A B F fA

w Tarnowie 
poleca 3 gatunki doborowej kaw y, — 
Herbatę chińską, rosyjs ą i  proszkową,
—  Rum zagraniczny i krajowy, Koniak 
francuski, wiua węgierskie, austryackie 
francuskie, reńskie i hiszpańskie, — 
Porter angielski, —  Porter żywiecki,
—  Bok, Musztardę francuską, angiel­
ską kremską i diiseldorfską. Czekoladę 
Sueharda. Biskwity angielskie, Pierni­
ki jarosławskie Bok zio owy Styryjski, 
Zwiebad mięsny i Ekstrakt presburski 
Liebiga, Wodę kofuiską; bryndzę lip- 
tawską, Ser Ementaler, Parmarazan, 
Limbhurgski i Cieszyński, Mydło bia- 
ł “ , żółte i mydełka w dużym wyb- rze 
Świece stearynowe, woskowe, parafino­
we , naftowe i łojowe, i wiele innych 
artykułów w zakres handlu korzecnego

wchodzących.
(3744 st— 3)

Tylko 3 złr.
3^0 tuzinów dywanów w największych 
tureckich, szkockich i pstreeh okazach 
2 metry długi, jeden i pół me ra sze­
roki nmsząjaknajspieszniej uprzątnięte 
być, dlatego można d ć JJjeszcze l e" 
dną sztukę tylko za 3 zł. i bez opłaty 
cła za przesyłką pieniędzy, lub za po­
braniem poeztowem. — Zaś firanki do 
łóżek, do tegoż stosujące się jedna pa 
ra 2 zł. (3829—6— fi )

Odsprzedającym bardzo zalecamy.

Adolf Sommerfeld
w  D r e ź n ie .

we Lwowie
(w kam ienicy Narodnego Domu 
w lokalu przedt. O. T. Wincklera)

z filiami swemi

w Stanisławowie, Przemyślu, 
Tarnopolu Drohobyczu i 

Kołomyi.
poleca ze swoich bogato i w dobry to­

war zaopatrzonych składów:

Kawę w woreczkach 5-kilowych 
frańko po 6 .70, 7.60, 8 .50.
"9.20. 9.80, 10.40 zł.

Herbatę orawdziwą karawanową 
sprowadzaną z Chin stałym lą­
dem w oryginalnych cybykacb 
i rozważaną pod nadzorem za­
rządu w plonbowane paczki lj4 
funt: po 80, 90, 100/ 1,25 kr.
a 118 funt paczki za połowę po­
wyższej c ny. (4—4)
Wina węgierskie- w baryłkach 

4-litrowych/’ franco po 3-00, 
3*80, 8-70, 4.10, 4-50, 4-90 zł. 
i wyżej, — we flaszkach wę­
gierskie, austrjackie, francu 
skie.

Miód sycony flaszka 80 ct.
Świece kościelne ozdobne, z wy­

ciskanymi kwiatami, para po 
2-30, 4-60, 9-20, 14. —  zł. 
Karty, Szczotki wszelkiego ro­
dzaju, Masa do zapuszczania 
podłogi, Papier, pióra- i inne 
przybory do pisania, Proszek 
na owady.

Sól kamienną dla bydła, i in­
ne w zakres sklepu korzenne-* 
go wchodzące artykuły.

Antoni Rozianit
K raków .

F a b r y k a  p a r o w a
CYKORJI I SUROGATÓW KAWY 

w Rakowi ca eh
pod. Krakowem. 

K AJiTO R  i s k ł a d  g ł ó w n y

Kraków.
O. iok b r a my  F l o r y a ń s k i e j

we własnym domu.

Wyrabia różne gatunki cykorji i 
z materj iła suroweg > krajowego wła­
snej p'autacji.

Mat erjał surowy irajowy czyli ko­
rzeń cykorji uprawiany w naszych ro­
lach, według analizy ' chemicznej, do 
konauej w laboratorjtiin ak.demji 
przemysłowo - technicznej w Krakowie 
posiada daleko w ięcej części poży  
wnycli i g o ryczn ik -w ych  c k o r j i  
w łaściw ych  niż taki sam korzeń 
zagraniczny, co ztąd pochodzi. iż 
uprawiana tam od lat w elu wyciągnę­
ła już z ziemi części poywne, których 
do zozwoju swego potrzeebnje.

Maiac z-item ma<erjał surowy wy­
borowej jakości,- cykorja moja rywali­
zują zwyeięzko z wszelkiemi wyrobami 
obceni tego rodzaju, mając nad niemi 
tę jesze przewagę, że jest sw ojską  ! 
tanią

Fabryka p -leea przedewszyskiam
Cykorję krakowską,
Kawę śrutową frncuskę, 
Cykorję pragską,
Kawę wiejską i 
Kawę figową.

Mam nadzieję, że szanowne pańie 
i gospodyrie rychło ocenią dobroć mo­
ich wyrobów, ich wyższą wartość od 
szumnie reklamowanych fabrykautów 
obcych i poprą usiłowania podjęte ną 
racjonalnej podstawie, zgodni - z iute- 
resem własnym i krajów-g<> prz-mysia.
. Wyrobi) moje są do nabycia 

we wszystkich znaczniejszych han­
dlach. (3818 — st. 9) —

A  P  T  JE K  A
Szczęsnego M ar Jana

T raunfellnera
w  D o l i n i e poleca :

A n t  in i i g r i n  środek jedyny od mi­
greny i bolu głowy 1 złr. C e l e s t i n  
środek przeciw piegom 1 plamom wą- 
trobianym, odszezególiiiony kilku lista­
mi pochwalnymi za niezrównaną i nie­
zawodną skuteczność 1 zł R o ś l i n n e  
c u k i e r k i  piersiowe przeciw astmie, 
kaszlom i kokluszom, pudełko 25 et. 
R u d e r  „ K s i ę ż n e j  M i l u e l i n e j “  
biały; różowy i szamowy, pudełka na­
der ozdobne po 1 złr., po 60 i 40 ct. 
Kto raz poznał wartość mego pudru za- 
zarzuea wszelkie zagraniezae podobne 
preparata. A t r a m e n t  czarny króle­
wski litr 60 ct. w flasżeezkach po 8 ot. 
Mający w tem przed innymi zaletę i 
pierwszeństwo, iż jest mocny i czarny; 
dobrze spływa z piór i uie psuje tako­
wych. M u s z t a r d a  krymska przednia 
po 60 i 25 et. O w o c ó w k a ,  wyborny 
likier ze świeżych owoców,- litr 1 złr- 
flaszki po 50 ct. i 1 zł. 2 5 o fiin  prze­
ciw siwiźnie, nie farbuje tylko odmła­
dza włosy. Cena flaszki 80 ct. Za Sku1 
tek w przeciągu 2 tygodni ręczę. G l i -  
e e r y n a  piękności, flaszka 1 zł. P a ­
p i e r k i  karbolowe i t r o c i c z k i  kąr- 
(3587 holowe jak najtaniej. — st.)

Przy obstaiunku za 5 zł. franco.



Największy
MAGAZYN BRONI

ALFREDA

DZIKOW SKIEGO
we Lwowie

Filja w Tarnopolu
poleca na

Sezon polowań:
Własny wyrób Łusek, n a b o jo ­
wych, niezawodnych w najlepszym 
gatunku, dających się kilka razy re- 

konstrować.
100 szt. syst. Laneastra kal. 16 od 1.50 
100 „ „ Lefaueheux „ 16 od 1.20
Ł uskt nabojowe systemu Teseh- 

nera i Dreysego, 
„ „ angelskie, wyrobu Kyno-

eha, systemu Lefaucheux 
i Lanka.

„ „ angielskie wyrobu Eley
Brothers w Londynie. 

Najnowsze T utki nabojowe pa­
tentowane, niezawodne z ulepszo­
nym zapałem „błyskawicznym," 
(Centralfeuer Blitz-Brandt-Patro- 
nen) dające się 8 do 10 razy rę­
ko ustrowac.

100 sztuk kal. 16 3.50 —  100 sztuk 
kal 12 4 zł.

P roch najlepszy, auatrjacki, szwaj­
carski i  angielski.

Ś r u t  twardy, patent iwany (Hartschrot) 
we wszystkich numerach.

K u le  zwykłe , eksplodujące, rotacyj­
ne, składane z 5ciu części itp 

Lotki patentowane, wiązane drutem, 
używane do dzików , sarn i wil­
ków e najlepszym rezultatem. 

Przybitki angielskie filcowe, tłusz­
czone, k arton iki n t proch i 
śrót, przybitki tekturowe elasty­
czne, kocen tratory, treibs- 
piegle itd-

Jeflyuy skład komisowy na cała 
G A L I C J Ę

Lankastrówek „Diana“
wyrobu Henri Piepere w Liege (Bel­

gia)-
po cenach ściśle fabrycznych z doli­

czeniem cła i transportu.Strzeliły trójlifoi e „ D i n "
systemu Lanc stra z najnowszym przy­
rządem umieszczonym na prawym kur­
ku, który uderza o patron w trzeciej 
lufie, jak najdokładniej wykonane i n- 
regulowane, niezawodne, od 120 do 

200 zł.
Oryginalne

aierytaSslie Sztućce repetiery
16 strzałowe, systemu Colta, z fabryki 
W inchester Repeating Artus & 

Comp.
Jestto istne cacko myśliwskie, 
dające się zastosować do wszy­
stkich sposobów polowania, szcze­
gólnie na wychodnego (Piirsch,) 
które uznane zostało przez ludzi 
fachowych za najlepsze, a z któ­
rych sławny Carver król strzel­
ców podziwiające zdobył rezul­

taty.
Długość całego sztućca wy­

nosi 100 ctm., waga z nabojbini 
265 dekagr,, pod względem wy­
kończenia i precyzji, strzału nie- 
pozostawia nic do życzenia. Cena 
od 80 do 90 zł.
Bogato illustrowany Cennik oraz 
wzory łusek nabojowych wysełam 

na żądanie gratys i fraco.
~|^BjJ~iniejszem mam zaszczyt zawia- 

doinić Szanowną P. T. Pu­
bliczność, że z dniem 1 listopada b. r. 
przeniosłem magazyn mój męskiego, 
damskiego i dziecinnego obuwia z ulicy 
Jagiellońskiej I. 10. na Sykstuską I. I.

Nadmieniając przy tej sposobności 
że jak dotąd, będę się starał w zadowo­
leniu i w jak najkrótszym czasie wy­
konać wszelkie zamówienia polecam 
się i nadal łaskawym względom Sza­
nownej P. T. Publiczności.

Z  głębokim szacunkiem. 
J ó z e f  Potocki.

(3661—1— 8)

O g ło s z e n ie .
Niniejszym mam zaszczyt zawidomić 

Szanowną Publiczność, iż otworzyłem 
w PRZEMYŚLU

Handel rękawicznicki
przy ul. Franciszkańskiej

w domu p. Eosenzweiga naprzeciw 
hotelu „pod Gwiazdą." 

gdzie utrzymuję na składzie wiel­
ki wybór rozmaitego gatunku rękawicze 
oraz i inne przedmioty w zakres rę 
kawicznietwa wchodzące.

Równocześnie donoszę Sz. P., że 
przyjmuję także wszelkie zamówienia 
na rękawiczki, bandaże, torby, podu­
szki, s.elki materace, objoczyki, bi­
rety, krawatki, spodnie , kaftany ło ­
siowe i iune rzeczy; wybijam także 
kapy i iune materje.

Również przyjmują
do prania

rękawiczki, prześcieradła, kaftany, 
spoanie i poszewki łesiow e, a mojem 
staraniem będzie wszelkie zamówienia 
jak najlepiej i najrychlej wykonywać 
po umiarkowanej cenie.
Polecam się łaskawym wzglądom 

Szanownej Publiczności.

I2 l3 0 C i .e ia .t -
(3841 —  2 —  7)

S. U N D E R K A
ulica Krakowska l. 15.

handel masarski od lat 30 istniejący
we Lwowie.

Poleca Szan Publ. własną sprzedaż 
w ę d l i n ,  to jest: s z y n k i ,  o z ó r ,
k i e ł b a s y  k r a j a n e ,  s i e k a n e ,  p o ­
l ę d w i c y  w e s t w a l s k i e j ,  różne 
r o l a d y i  d e l i k a t e s y  wędlinars- 
skie, także smalec, słoniny itp.
Zamówienia zamiejscowe do 5 kilo 

wysyła franco.
(3852— 1— 3)

Skład wyrobów krajowych 
Konstantego Mayera

plac Bernardyński B. 11. 
-w e  L w o w i e .

Poleca swe wyroby bednarskie, to­
karskie i przyborów kuchennych, 
jako najlepsze i najtańsze, jako 
też magle, pralnie, ramy rzeźbio­
ne itp. (3848— 1— 6)

Ces. król. uprzywil.

Kolej Lwowsko-Czerniowieclco - Jasska.
L. 4/V.

Na rok 1886 rozpisuje się w  drodze ofert

Dostawa:
żwiru, kamienia, cegły, wapna, gipsu — dalej 
taczek, łopat drewnianych, gontów, kołów 
dębowych, dźwigni, stylisk narzędziowych, 
parkietów, kółek do taczek, — jakoteż 
mioteł, szczotek, słomy, konopi czesanych, 
wreszcie węgla drzewnego, terpentyny, mazi, 
świec łojowych, mydła i łoju.

Oferty ostemplowane, opieczętowane i zaopatrzone 
w napis: „Oferta na dostawę rozmaitych m aterjałów," 
należy wnieść najdalej 3 0 . Stycznia r. b. godzina  
11. przed południem do Dyrekcji ruchu we 
Lwowie, równocześnie zaś, jednak oddzielnie, uiścić przy 
kasie zbiorowej tejże Dyrekcji, wadjum w  w ysokości 
10°/0 ofiarowanej dostawy.

W ykazy ilościow e, postanowienia licytacyjne i w a­
runki dostawcze m ogą być przejrzane w  biurze zarządu 
materjałami we Lwowie, lub też za uiszczeniem poczto­
wego, przesłane na wskazane miejsce.

Lwów, 10. Stycznia 1886 r.

i - i Dyrekcja ruchu.

Franciszek W iesner
we Lwowie (dom własny) 

ul. Halicka I. 42.
Od lat k ilk u d z ies ięc iu  istniejąca 

pracownia konfekcyi damskich poleca 
gotowe na składzia, na porę jesienną:

3 8 2 0 -5 -1 2  
płaszcze, zarzutki futra itp. z najlepszej 
go materjału i podług ostatniej mody 
wykonane po cenach umiarkowanych.

„ Ś w i a t e ł k o * *
jedyne w G alicji, illustrowane pisemko dla dzieci i młodzieży, wy­
chodzące rolt czwarty w Stanisławowie, pod redakrją grona nau­
czycieli. a zasilane pracami najpppularniejszych pisarzy — polecamy, 

jako najpiękniejszy a zarazem pożyteczny podarunek 
Św iatełko wychodzi trzy razy w miesiącu, każdego Igo. lOgo. i 
20go. na pięknym welinowym papierzo — illustrowane w każdym nu­
merze o treści nader bogatej i tendencji patrjotycznej. 
W  każdym numerze szarady, łam igłów ki i zad an ia  k o ­

nikow e z nagrodam i za rozw iązanie. 
Przedpłata na to jedyne pisemko w Galicji wynosi:

r o e z n ie ....................... 4 złr.
półrocznie . . . . 2 „
ćwierćrocznie . . .  1 „

Całoroczni prenumeratorowie otrzymują zaraz b ezp łatn ie  p ie r ­
wszy illustrow any kalend arzyk  d la  dzieci polskich  

na ro k  1886.
Przedpłatę prosimy nadsyłać pod adresem : R ad ak cya  Św iatełka  

Stanisławów plac Potockiego 1. 8 .

St. Sokołowski
i

K .  S z y m a ń s k i
rynek główny No. 21 w Krakowie

W ielki skład i wybór win
Węgierskich , Austrjaekich, Francus­
kich, Reńskich, Burgucdsluch, Hisz- 
-ańskich i Szampańskich, Cognacu. 

uma i likierów zagranicznych, jake 
też towarów kolonialnych. 

Sprzedaż hurtowna i częściowa. 
_________________(3854 — 4. —

R

W  niezliczonych przypadkach wy­
próbowany środek domowy: 

„prawdziwy

a kotwicą*
powinien znajdować się w 

każdym dem n w zapasie. 
Caaa <• eeatiw.

Cudownym

i misternym zapachem, trwa­
łą skutecznością jej przymiotów 
leczniczych pod względem orze­
źw iania i wzmacniania nerwów, 

łagodzenia bolu zębów,

o d z n a c z a  s i ę  n a s z a

Woda Polska
„ Ea u  de P o l o g n  e“ . 

chemiczno - kosmetyczny

MARBACH LANDAU
w Brodach.

Skład we Lwowie w aptece 
Zyg. Ruckera; w Jarosławiu 
w apt. W isłockiego; w Złoczo­
wie u Anny Roth, i u Eich- 
mullera w Drohobyczu.

Plecionki po 1 złr. 20 ct. 
mniejsze flaszki po 65. cnt.

3795—6—«.

Odpowiedzialny za redakcją i wydawnictwo Stanisław Wuffka. Z  drukarni „D zień . P ol.“  pod zarządem J. Mittiga.


